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Strajk powszechny 


może wybuchnąć w ośrodkach przemysłowych 


w razie nieuwzględnienia słusznych 
postulatów mas robotniczych. 


do myślenia 
i winny pobudzić jej działania. 


(N) W dniu wczorajszym o- 
bradowały w Łodzi ogólnopolskie 
zjazdy delegatów związków kla- 
sowych i związku „Praca“, na 
których reprezentowane były 
wszystkie ośrodki przemysłu włó- 
knistego w Polsce, 

Przedstawiciele włókniarzy z 
Bielska, Białegostoku, Tomaszo- 
wa, Pabjanic, Zgierza, Ozorko- 
wa: Częstochowy, Sosnowca, ba 
nawet małego Zelowa, zjechali 
do stolicy pracy i wytwórczości 
polskiej do Łodzi, by łącznie z 
kolegami swymi z największego 
w Polsce basenu przemysłowego, 
omówić katastrofalną wprost sy- 
tuację jaką wytwarza wypowie- 
dzenie umowy zbiorowej i per- 
spektywa stanu „hezumownego*, 
a więc stanu chaosu i dorywczo 
komponowanych warunków na 
rynku pracy. 

Czołowi znani i wypróbowani 
przywódcy mas włókniarzy, po- 
słowie Szczerkowski (zw. ` kl); 
Waszkiewicz („Praca*) zobrazo- 
wali przed słuchaczami swemi z 
całej Polski pracującej grozę per- 


spektyw, jakie wytwarzają bez- 
względne posunięcia przemysłow 
ców oraz zdali sprawę z przej- 
mującego stanu skrajnej nędzy, 
jaka dziesiątkuje warstwy pracu- 
jące w ośrodkach przemysło- 
wych, 

Okazało się, że tu i owdzie 
przemysłowcy w sposób krótko- 
wzroczny i nieliczący się z 
czem, poobcinali głodowe 


już 
przedtem płace, rzucając masy 
w odmęt niedającej się opisać 
rozpaczliwej nędzy, 'gdzieindziej 
znów wielkie zakłady zapowie- 
działy redukcję zarobków do po- 
ziomu, nie zapewniającego mi- 


nimum egzystencji, 

Najsmutniejsze jest to, że zarówno 
poszczególni delegaci klasowcy, jak i 
stojący na odległym od nich krańcu 
poglądów społecznych, politycznych i 
ogólno-państwowych, przedstawicie 
„Pracy*, nieporoznmiewając się zgoła 
z sobą, na pewnych punktach nzysku- 
ja absolutną styczność i podkreślają 
zgodnie, że warstwy pracownicze są 
doprowadzone do ostatecznej rozpaczy, 
o której każdy objektywny, cbserwa- 


| tor musi powiedzieć, że jest 
płynącą wprost z instynktn samoza- 
chowawczego, a nie wygraną na stru- 
nach demagogji czy frazeologji partyj- 
nej. 

Radykalny i ostry ton rezolucji, 
nchwalonych przez oba zjazdy, rezo- 
lneji nieomal jednobrzmiących co do 
treści, a różniących się tylko redak- 
cją i umotywowaniem teksty, przepo- 
jony jest jednaką goryczą, która przez 
zaciśnięte zęby, przez krwawe lzy pły- 
nące z oczu mówi 


Chcemy żyć! Jeśli zaprzeczycie nam 
elementarnego prawa do życia, to 
nam i tak już wszystko jedno, nam 
i naszym rodzinom, skazywanym na 
powolną śmieć głodową! 
Mocne i lapidarne słowa rezolucji 
oba zjazdów mówią jasno i wyraźnie: 
w razie ostatecznym wbrew naszej wo- 
li; zmuszeni nieprzebierającą w środ- 
kach rozpaczą, chwycimy się broni 
obosiecznej—strajku powszechnego. 
Te rozpaczliwe, podyktowane pod 
naciskiem straszliwych warunków de- 


cyzje mas winny dać naszym czynni- 


Przygwożdżeniekłamstwlondyńskich! 
Ważka opinja „Timesów* i „Journal de Nation”. 


LONDYN, 5.6. (PAT) ,Times" za- 
mieszcza dziś obszerną depeszę swego 
korespondenta gdańskiego o stosunkach 
polsko-gdańskich, przedstawiając je ob- 


jektywnie i sprawiedliwie. 
lnwazję wojska polskiego do Gdań- 
ska korespondent „Times'a“ uważa za 


wykluczoną 1 podkreśla, że nikt o tem 
w Gdańsku nie mówi. Dziennik zazna” 
cza, że aczkolwiek stosunki polsko-gdań- 
skie są zaostrzone, to jednak nie są one 
tak naprężone, aby mogła być mowa o 
konflikcie zbrojnym. 

Jedną z przyczyn naprężenia stosun- 
ków jest, według „Times'a”, działalność 
organizacji hitlerowskiej, której dotych- 
czas nie rozwiązano. 

GENEWA, 5,5, (PAT) „Journal 
National" podkreśla, że kwestja zmy: 
nych wiadomości prasy angielskiej 
temat Gda; jest najlepszem popar- 
ciem polskiego projektu w sprawie roz- 
brojenia moralnego, a w szczególności 
projektem, dotyczącym zwalczania fal- 
szywych wiadomości. Konwencja zwal- 
czania fałszywych wiadomości, opraco- 


de 
k 


wana przez samych dziennikarzy, nie 
będąc wymierzona przeciwko wolności 


prasy, mogłaby oddać duże usługi spra- 
wie pokoju, 


Zjazd Rzemiosła w Poznaniu. 


PÓZNAŃ, 5 maja. (PAT). — W 
dniu dzisiejszym odbył się w Pozna- 
niu zjazd rzemiosła, zwołany przez 
Naczelną Radę Rzemiosła Polskiego w 
Warszawie i Narodowo-Chrześcijańskie 
Zjednoczenie Rzemieślnicze woj. po- 
znańskiego. 

Po odczytaniu licznych depesz od 
p. min. przem. i handlu i w.-min. Ko- 
rzuchowskiego wybrano prezyd 
zjazdu, poczem uchwalono wy: 
pesze hołdownicze do Pana Prezyden- 


Chiny i Japonja 


ta Rzplitej, Marszałka Piłsudskiego, 
ks. kardynała Hlonda, prezósa Rady 
Ministrów, min. przemysłu i handlu 
it d. Następnie rozpoczęto wygła- 
szanie referatów. 

Wieczorem odbyła się uroczysta 
akademja ku czci Jaba Kilińskiego. 

W czasie akademii woj. poznański 
p. Raczkiewicz udekorował krzyżami 
zasługi przeszło 150 rzemieślników za 
zasługi położone dla rzemiosła pol- 
skiego. 


podpisały rozejm. 


Wycofywanie okrętów japońskich z Szanghaju. 


SZANGHAJ, 5,5 (PAT.) Pod- 
pisano tu układ w sprawie zawie- 


ponją. Układ ten, który kładzie 
oficjalny kres akcji wojennej w o- 


szenia broni między Chinami a Ja- 


kręgu Szanghaju podpi: przed- 


istotną, | kom miarodajnym dużo 


Jedno jest bezsporne: największem 
złem jest stan „bezumowny*, do któ: 
rego zmierza przemysł, a do którego 
czynniki państwowo-twórcze za żadną 
cenę dopuścić nie powinny! 

Bo ten stan „bezumowny* stwa- 
rza dogodną sytuację dla wszelkiej 
roboty wywrotowej, wrogiej państwu 
i interesom polskieh mas pracujących, 
i staję się żerowiskiem żywiołów pod- 
ziemnych, wspomaganych przez pań- 
stwa ościemie, œ podkopujących sy- 
,stematycznie zręby naszego odrodzo- 
nego życia zbiorowego. 

Do strajka powszechnego dopuścić 
nie wolno! Igranie z ogniem i spe- 
kulowanie na rozpaczy ludzkiej, upra- 
wiane przez tyle lat w odrodzonej 
Polsce przez możnowładców przemy- 
słu, musi być ujęte w karby podpo- 
rządkowującej sobie całe życe nasze 
myśli państwowej, 

Stan bezumowny nie może zaist- 
nieć! 

Szczegółowy przebieg obrad wczo- 
rajszych zjazdów znajdą Czytelnicy 
na str. 5-ej „Dziennika Łódzkiego*. 


stawiciele Francji i Anglji oraz 
główni delegaci Chin i Japonji. 

TOKJO, 5,5 (PAT.) Po podpi- 
saniu rozejmu ministerstwo mary- 
narki postanowiło stopniowo wy- 
cofać japońskie okręty wojenne z 
Szanghaju. 


BERLIN, 5.V (PAT). Na dworcu w 
Reichenhall wydarzyła się dziś rano 
katastrofa kolejowa, w czasie której 
40 osób odniosło rany. Pociąg osobowy 
najechał na przygotowany qo odjazdu 
dodntkowy pociąg dla członków kole- 
Jowych organiaacyj sportowych. Loko- 
motywa pociągu osobowego uległa 
lekkiemu uszkodzenia. Bramkard i 2 
wagony osobowe zostały wyrzucone 
z szyn. Nastąpiła trzygodzinna przer- 
wa w ruchu x powodu zatorów. 


Pakt sowiecko-estoński. _ 

MOSKWA 5. 5. (PAT). W dniu 
dzisiejszym został tu poilpisany mię- 
dzy Sowietami a Fstonją pakt o nie- 
agresji i pokojowem załatwiania kon- 
fliktów. 
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Blaga która opłaciła się. 


Olbrzymie koncesje w Afryce 


otrzymało konsorcjum duńskie 
dzięki wybujałej fantazji dziennikarza. 


Pewne konsorcjum duńskie otrzy- 
mało od republiki afrykańskiej Liberji 
koncesje olbrzymiej wartości. 

Chodzi mianowicie o budowę linij 
kolejowych i portów, których eksploa- 
tacja zostanie oddana konsorcjum duń- 
skiemu na przeciąg 100 lat. 

Prócz tego szczęśliwi konoesjonar- 
jnsze otrzymają od rządu Liberji przy- 
wilej eksploatowania bogactw natural- 
nych na terenach, przylegających do 
trasy kolejowej i osiedli. 

A było tak, 

Rok temu mniej więcej przybył do 
Monrowji, stolicy Liberji, młody duń- 
ozyk, globtrotter, 2 zawodu — dzien- 
nikurz. Duńczyk wędrował po kraju 
tam i sam, nawiazując przy okazji róż- 
ne znajomości. Liberja jest republiką 
murzyńską, w której biali nie mogą 
nabyć praw obywatelskich. Duńczyko- 
wi udało się zjednać sobie znajomych 
Í przyjaciół śród czarnych posłów, ban- 
kierów, a nawet w kołach rządowych. 

Obdarzony bogatą fantazją dzienni- 
karz opowiadał swym czarnym przyja- 
Giołom rozmaite Distorje na temat 
swych wielkich stosunków śród fínan- 
sjery europejskiej i obiecywał różne 
dobrodziejstwa, np. przeprowadzenie 
pożyczki dla Liberji 

Liberyjczycy słuchali chętnie opo- 
wieści Duńczyka i wreszcie wysłali 
go, Zaopatrzywszy szczodrze w pienią- 
dze, do Europy, aby wystarał się u 
swych możnych przyjaciół białych o 
pożyczki dla Liberji, Duńczyk obiecał 
przeprowadzić wszystko, o co go pro- 
szono, wrócił do Danji i... zapomniał 
oczywiście o swoich obietnicach. 

Tymczasem po kilku miesiącach 
zaczęły napływać do Kopenhagi listy 
naglące z Monrowji. 

Wkońcu nadeszło zawiadomienie o 
przyjeździe w najbliższych dniach dele- 
gata rządu liberyjskiego, czarnego mr. 
Buchanana. To już zaniepokoiło dzien- 
nikarza i zwierzył się ze swoim kłopo- 
tem jednemu ze swoich przyjaciół. 

Trzeba trafu, iż ten ostatni posia- 
dał pewne znajomości w duńskich ko- 
łach finansowych. Zaczął chodzić od 
bankiera do bankiera, od przemysłow- 
ca do przemysłowca. Wreszcie obaj u- 
rządzili konierencję z gronem przed- 
siębiorców, amatorów i finansistów, 
którym przedstawiono w różowych ko- 
lorach bogactwa naturalne Liberji. 

Zrobili tyle, iż gdy faktycznie pew- 
nego dnia czarny delegat aloroniej 
czarnej Liberji, mr. Buchanan, przyby! 
do Kopenhagi, przedstawili go Kon- 
sorcjum duńskiemu, które po dłuższych 
debatach, wyraziło chęć wysłania pe 
jalnej komisji do Liberji w celu zba- 
dania warunków na miejsou. 


Wszystko szło dalej Jak po maśle. 

Nowoutworzony syndykat traki 
wał dziennikarza, jako męża zaufania 
rządu Liberji, zaś delegat liboryjski 
rozpływał się z zachwytu nad zdol- 
nościami swego przyjaciela białego, 
który potrafił zjednać dla spraw Li 
berji syndykat złożony z ludzi bog: 
tych i wpływowych. 

Po tygodniu udała sią do Afryki ko- 
misja, złożona z kilku członków sydy- 
katu, z pp, Rasmussena, bankiera Axe- 
la Monberga, inżyniera Reschs ete, w 
towarzystwie Buchanana i — oczywi- 
ście — inicjatora tej całej sprawy, 
młodego dzienaikarza. 

Po przybyciu do Liberji, komisja 
rozpoczęła badania na mfejscu, zakoń: 
czone pomyślnym rezultatem postaci 
złotodajnej koncesji, o której mówi- 
liśmy na wstępie. 

Koncesja ta, 


która obejmuje mię- 


dzy innemi prawo monopolu na wy- 
wóz kawy, drzewa, rud mineralnych, 
okazała się tak ponitną, it do syndyka: 
u zgłosi: swój udział najwięks: 
baaki duńskie. PUR 
Jednocześnie zaś rząd duński, wiv 
dząc w tem wielką korzyść dla kraju, 
przystąpił do rokowań z rządem Lic 
berji o;zawarcie umowy handlowej miq- 
dzy obu krajami, Umowę podpisano 
4 maja r. b. w Kopenhadze, a rząd Li- 
berii wysłał jako swych delegatów, 
próez mr. Buchanana jeszcze p. Deni. 
sa, ministra finansów oraz 
ministra spraw zagraniczny! 
W taki to sposób, dzięki przypad- 
kowi, zrobił fortunę | młody, nieznany 
nikomu dziennikrrz, a Danja zyskała 
pierwszorzędne) wartości koncesja afry- 
ańskie, które budzą zazdrość u kon- 
kurentów. 


Briand jako misjonarz. 


Genjalny polityk nie umiał przekonać samego 
siebie. 


Czem był Arystydes Briand dla Fran- 
cji? Czem siał się dla całej Europy? 

Czyż nie duchem pokoju? Czy nie 
symbolem tęsknoty ża ową erą współ- 
pracy, gdy narody, poniechawszy swa- 
rów, podadzą sobie dłonie, aby w zgo- 
dzie ufundować Stany Zjednoczone Eu- 
ropy? 

Nikt płomienniej od niego nie propa- 
gował unji powszechnego braterstwa. 
Nikt gestem bardziej porywającym nie 
wskazywał na chorągiew zatkniętą na 
gmachu Ligi. Narodów. ‘Nikt z równie 
apostolskim żarem nie głosił wiary w 
politykę zgody i wzajemnego zaufania. 

Ale czy sam w nią wierzył? 

Fakty, jakie w związku z testamen- 
tem ujawniono po jego śmierci, świad- 
czą, że wielki apostoł pacyfizmu daleki 
był od podzielania swoich własnych 
opinii. 

Arystydes Briand nie był briandystą 
w swojem życiu prywatnem. 

Cały niemal majątek osobisty zmar- 
łego dyplomaty, w sumie dwóch miljo- 
nów franków, leżał w gotówkowym ka- 
pitale. Połowę tego kapitału przezorny 
Arystydes trzymał poprostu w skrytce 
domowej, w banknotach. Nle miał zau- 
fania do inwestycyj, naprzekór własnym 
zapewnieniom, nie wierzył bankom, nie 
polegał na operacjach kredytowych. 

On, który uboleweł, że pieniądz ule- 
gając panice, ucieka od swych Jnatural- 
nych zadań, próżnuje i chowa się po 


: „Cudze chwalicie! 
Popierajmy twórczość polską. 


Należy zwalczać potop twórczości zagranicznej. 


Zdawałoby sie, że wydawniotwa pol 
skie powinny w pierwszym rządzie 
popierać twórczość rodzimą i że ona 
właśnie powinna im być nadewszystko 
bliską i drogą. 
„agi tnie mogłoby dojść da 
p że półki księgarskie Zostaną za- 
r kie pnące: i Ur 
jepskiemi pr: na język ojozy- 
sty a dzieła autorów polskich s uN 
się rzadkości 


Słusznie EANA postąpił ty- 
ozny „Stop*, rozpisując 
tów pod nazwą: 
„Pisarz polski w agonji*. Jak pisze 
„Rol * zabrali jut głos w tej s| 
wie: Goetel, Irzykowski, Kiedr: J 
Ma , Rygier-Nałkowski | inni. 
Qzęstokroć bowiem ktoś kupuja książ- 


„Fal 


w ręce tlu- 


kę bez namysłu, na prędce, 
na dworcu 
w drogę. Wpi 


(olejowym, w 
W oczy 


maczenie o tytule sensacyjnym, bo 
polskich autorów wydają mało i rekla- 
moją mało. Wprost brak prawdziwie 
polskich powieści wśród nowości, bo 
nawet niektórzy rodacy, chcąc mieć 
owodzenie i zyskać sławą czy popu- 
jarność, zaczynają pisać na sposób za- 
ranlozny 2 jakąś, uporożywą manierą 
(OU TG 
Pozatem są jeszcze kierunki modne, 
ó, często 


jie pozn: 

jom. Do takich zali- 
czam nie: rtelny „Pitigrillizm*, do- 
wodzący skażenia gustu współczesnych 
czytelników. Stąd wynika, ża często 
młodzieniec lub panienka, którzy nie 
czytali ani jednego utworu naszych 
wielkich pisarzy współczesnych ozy 
zmarłych — ozytują 2 pasją i zamiło- 
waniem... Pitigrillego, bo modny i wy- 
stawiony w księgarskich na 
pierwszym planie. 


kryjówkach, sam w przysłowiowej poń* 
czosze domowej widział najpewniejszą 
lokatę swych oszczędności. 

Zwalając z trybuny międzynarodowej 
defetyzm, sam w życiu osobistem był 
niepoprawnym defetystą. 

Prasa pacyfistyczna, która gotowa 
była złotoustego Arystydesa zaliczyć w 
poczet świętych swego kalendarza, prze- 
żywa obecnie gorzką godzinę niespo- 
dzianki. 

Ale czy ma powód istosny do gory- 
cty i rozczarowania? Powinna raczej-— 
naszem zdaniem — cieszyć się, że teraz 


Pochód z pechowcem na czele. 
Tragiczny obrazek z ulic Warszawy. 


Liczni przechodnie na ul. Zielnej w 
Warszawie byli świadkami niezwykłego 
widowiska. 

Oto środkiem jezdni przechodził ja- 
kiś starszy mężczyzna, niosąc w prawem 
ręku młotek, w lewem kij od miotły, 
łopatkę i pogrzebacz, złączone razem, 
na których zawieszona była kolorowa 
spódnica. Wokoło niego zgromadził się 
tłum wyrostków. 

Gdy policjant przeprowadził go do 8 
komisarjatu, okazało się, że jest to 67- 
letni Franciszek Odalski, kowal (Pańska 


Czy nie czas byłoby pomyśleć o 
zwalczaniu zła, jakiem jest ten potop 
twórczości zagranicznej? Czy nie war- 
toby temu położyć tamy, organizując 
silną akcję przeciwdziałania? Wszak 
pragnąć znależć środki zaradcze prze- 
ciw upadkowi czytelnictwa i nędzy li- 
teratów trzeba uświadamiać społeczeń- 
ży w złym kierunku cudze 
chwaląc — a swego nie znając. Trzeba 
ograniczyć nakłady kiepskich tłuma- 
czeń zagranicznej tandety beletrystycz- 
nej i pokazać dobrą wolę w kierunku 
popierania piśmiennictwa polskiego. 

Niestety, inuego zdania jest tak na- 
ogół wziąwszy kulturalna i postępowa 
placówka jak Tow. Wyd. „Bluszc*. 

Czytuje się w różnych pismach o- 
głoszenie w wielkim formacie: — _ 

„Dobra książka jest uajmilszem u- 
rozmaiceniem wolnych chwil. Przy- 
gotowaliśmy dla naszych czytelników 
8 tomów interesujących powieści za 6' 
złotych a mianowicie: Annie Vivanti, 
Naja Tripudians (żmija egipska), Co- 
lette Yver, Rąbek zasłony (2 tomy), 
Douglas Goldring. Poławiacz dusz (3 
tomy), C. Chirns-Baron, Trzy kobiety 
annamickie*. 


| pareszcie, 


gdy ogłoszano testament 
Brianda, wyjaśni się pewna dziwna za- 
gadka ostatnich lat jego pracy. Wszyst- 
kie, jak wiadomo, usiłowania  pacyfisty- 
czne Brianda kończyły się w latach o- 
statnich niepowodzeniem, Wszystkie je- 
go kroki ścigał fatalny pech. Droga od 
Locarna do Genewy była również bez- 
płodna, jak od Genewy do Berlina. 

I oto teraz dowiadujemy się wresz- 
cie, co było tajemnicą tego szeregu nie- 
powodzeń: jakże mógł Briand przekonać 
kogokolwiek, skoro nie przekonał sam 
siebie? Na dnie jego wszystkich porażek 
spoczywała jego ni w siebie: jego 
własna defetystyczna pończocha. 


Zjazd „Bratniaków'* 
w Wilnie. 


WILNO 4.V. (PAT.) — Dziś w auli 
kolumnowej Uniwersytetu Stefana Bato- 
tego odbyła się uroczysta inauguracja | 
XV ogólnopolskiego zjazdu delegatów | 
Bratnich Pomocy akademickich przy u- 
dziale przedstawicieli ośrodków akade- 
mickich Cieszyna, Krakowa, Lublina, 
Lwowa, Poznania | Warszawy. Na pre- 
zesa zjazdu obrano delegata z Warsza- 
wy p. Słomińskiego. Imieniem wojewo- 
dy witał zjazd naczelnik wydziału Urzę- 
du Wojewódzkiego p. Jocz, imieniem 
Uniwersytetu Stefana Batorego witał 
zjazd rektor prof. Januszkiewicz, imie- 
niem miasta wice-prezydent m. Wilna 
p. Czyż. 

Po inauguracji zjazd rozpoczął swe 
prace w lokalu ogniska akademickiego. 
Prace te obejmują całokształt zagadnień 
życia akademickiego w Polsce. 


mmmumumummmumauunmmunmu 
Od Administracji. 


P. T. Czytelników na- 
szych prosimy uprzejmie 
o niezwłoczne informowa- 
nie nas o nieregularnem, 
wzg. opóźnionem doręcza- 
niu pisma. Piotrkowska 86. 
Telefon Ne 101-99. 


95). W roku 1950 zmarła mu ukochana 
cópka, w r. ub. zaś — wóz ciężarowy 
na ul. Towarowej przejechał na śmierć 
żonę jego, 65-letnią Marję. Od tej po- 
ry Odalski cierpi na rozstrój nerwowy. 
Badany, w jakim celu urządził orygini 
ną demonssrację, starzec oświadczył, iż 
pozostaje bez pracy í chciał w ten spo” 
sób zwrócić na siebie uwagę władz. 

Odalskiego, po sporządzeniu proto- 
kułu skierowano do starostwa, celem 
zbadania go przez lekarza chorób ner- 
wowych, 


Wiem, że mój głos będzie głosem 
wołającego na puszczy, ale, mimo 
wszystko, ośmielam się jednak zazna- 
ozyć, że: „Nie tedy chyba droga Sza- 
nowne Panie* — 

Czy nie lepiej byłoby aby Tow. 
Wyd. „Bl hogo  uprzystępnić 

om nabywanie dobrych 
książek, wydało dzieła autorów pol- 
skich? "Czy nie lepiej byloby „Blusz- 
ozowi* zamiast Annie Vivanti, Colette 


p. Wajs- 
Tetmajera, Gral skiego 
Goetla, Nałkowską ozy chociażby ko- 
goś z młodych, rozpoczynających kar- 
jore? I miądzy młodymi są talenty, 
które często gasną wskutek tego, ża 
żadne z towarzystw wydawniczych nie 
chce ich wydać, bo... nieznani. 

Czas byłoby zakończyć z tym aná- 
chronizmem, biorącym. początek z od- 
ległych epok wzorowania się na zagra- 
nicy we wszystkich przejawach życia 
kulturalnego. 


M. Mszozycka. 
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LONDYN POD ZNAKIEM KRYZYSU. 


Londyn w kwietniu. 

Londyn — angielska flegma, krwa- 
wy roast-beef, wisky and soda. spleen 
i wieczna mgla, mgła, mgła, Takie to 
asocjacje wywołuje podobno słówko 
„Lomdyn*. Chcę wierzyć ha słowo. 
Bo nie znam słynnej londyńskiej mgły. 
Szyderstwo losu. Pogoda zawsze jak 
na zamówienie, powietrze przejrzyste i 
może dlatego wszyscy w dobrych 
hamorach. Ani śladu spleenu. Raczej 
wielki spokój, zdrowa, różowa cera, 
tężyzna. 


Jednak i tu, wśród ładu, spokoju i 
zamożności coś się popsuło. Wyspa 
Wielkiej Brytanji, tak szczęśliwie od- 
separowana od kontynentu, nie może 
pozostać zamkniętym Edenem. Dola- 
toją tu jęki z dalekich Indyj, słychać 
niespokojne szemranie Europy. Wyd: 
walo się to wszystko takie nieistotne, 
nieważne wobec potęgi i spokoju wiel- 
kiego Albjonu. Pracowano, produko- 
wano ze zwykłą  systematycznością. 
Wyprodukowano tyle, że aż zabrakło 
odbiorców. Zaczęło się psuć. Złoto 
popłynęło szeroką strugą do Francji. 
Nie można produkować, gdy nikt nie 
kupuje: bezrobocie, brak gotówki, t.zw. 
„kryzys“ pojawił się w dumnej, zap 
irzonej w siebie Angli. - 

Jeszcze chyba nigdy sklepy londyń- 
skie nie były tak bogato zaopatrzone. 
Szafy, półki uginają się pod ciężarem 
towarów, a kupujących mało. Blady 
strach padł na londyńczyków, każdy 
woli oszczędzać, chować grosz-—wszy- 
stkie te nagromadzone przedmioty 
„made in England“ nie znajdują od- 
biorców. Książę Walji jeździł niedaw- 
no do Południowej Ameryki na otwar- 
cie wystawy przemysłu” angielskiego. 
Londyńczycy śmieją się, że ich książę 
zostałby nawet komiwojażerem, byleby 
zdobyć nowe rynki zbytu. Przedsię- 
biorczość ta swoją drogą bardzo uma- 
cnia jego popularność. 

Pierwsza wystawa urządzona była 
w Londynie w roku 1915 i od tej pory 
rok rocznie królowa sumiennie zwiedza 
każdą. Wystawy te były coraz to 
większe, wspanialsze, a obecna 17-ta 
z rzędu nie może już się pomieścić w 
Olimpji. Był to olbrzymi park, obli- 
czony na 10,000 miejsc, przyczem na 
arenie jednocześnie mogło występować 
do 600 osób. Obecnie cały gmach 
przebudowano i na czterech piętrach, 
podzielonych na rejony, wystawiono 
eksponaty, Na niektórych pawilonach 
zupełnie niezwykłe w Anglji napisy: 
„Mówi się po francusku“, Mówi się po 


Artyści polscy w Ameryce. 


| cal posia 


iemiecku* — nareszcie przemysł an- 
ki zaczyna liczyć się z innemi 


mí. 

Kiepskie czasy dają się we znaki nie 
tylko magazynom. Odozuwa je narów- 
ni teatr. Obecnie teatry londyńskie 
wprowadziły inowację: podczas popo- 
łuduiowych przedstawień na sali roz- 
noszą gratis herbatę z oiastkami. „Pu- 
bliczność musi się czuć w teatrze, jak 


w domu“ — oto zasada przedsiębior- 
czych dyrektorów. 

Pierwszorzędne restauracje w walce 
z kryzysem posunęły się nawet do 
walki z.. frakiem. Jak wiadomo w 
lepszych lokalach londyńskich, panów 
bezwzględnie obowiązuje strój wieczo- 
rowy. Teraz niektóre restauracje otwo- 
rzyły specjalne salony, w których gość 
ubrany nawet sportowo, może otrzy- 


Badanie odwiecznych cmentarzysk 


Wyprawa archeologiczna w Grenlandj 


W roku bież. udaje się do Grenlau- 
dji szwedzko-duńska ekspedycja ar- 
oheologiczna, mająca na celu ostate- 
czne zbadanie wykopalisk, będących 
pozostałością pe średniowiecznych ko- 
lonjach Wikingów. 

Przed tysiącem lat, w tym mniej- 
więcej czasie, gdy słynny Leit Eriks- 
son powrócił do Isłandji z dalekiej wy- 
prawy do Ameryki Północnej, nazwa- 
nej przezeń Winelandem, inny wódz 
Wikingów skandynawskich. Ozerwo- 
ny Eryk ruszył na podbój Antlan- 
tyku. 

Po drodze natknął się na rozległą 
wyspę, którą nazwał Grenlandją (zie- 
lony ląd), chociaż, jak wiadomo, roślin- 
ność jest tam skąpa. 


Kolonja, założona w Grenlandji przez 
Czerwonego Eryka, rozrosła się z bie- 
giem lat, zasilana nowymi przybysza- 
mi z Europy. Istnieją dowody, iż Gren- 
landja utrzymywała stosunki nawet z 
daleką Ameryką Północną. Z czasem 
powstało eate miasto, posiadające 
przeszło, 3,000 ludności, 15 kościołów 
1 klasztorów, a nawet własnego bisku- 
pa. Dokoła tego miasta widnieją śla- 
dy 300 drobnych osiedli  rolniczo-ło- 
wieckich. 

W pierwszych dziesiątkach XV stu- 
lecia stosunki kolonji wikingowej z 
Europą uległy zerwaniu z niewi:; 
mych przyczyn na czas dłaższy. Gdy 
w ostatnich latach tegoż wieku. pe- 
wien islandzki okręt zawinął do Gren- 
landji, znalazł tylko ruiny dawnych 
osiedli.. Do chwili obecnej utrzymała 
się legenda, iż kolonja Wikingów zo- 


stała zburzona w walce z wrogimi Es- 
kimosami. 

Wodzowie tegorocznej wyprawy m 
cheologicznej, dr. Nordlund i dr. 
Stensberger podają w wątpliwość praw- 
dę tej legendy, dowodząc na podstawie 

rowizorycznych badań naukowych. iż 
L DES Wikingów w Grenlaadji po- 
prostu wymarła w walce z ciężkim 
klimatem tego kraju, odkąd przestano 


mać te same dania, eo klijenci wyfra- 
czeni. Jest to pierwszy krok dò de- 
mokratyzacji. Zresztą coraz wi 
można spotkać wyfraczonych gentlema- 
nów w wagonach kolei podziemnej. 
Najtańsza taksówka cieszy się naj- 
większem powodzeniem. — Właściciele 
taksówek narzekają na ciężkie czasy. 
Narzekają kupoy, narzeka arystokracja. 
Jak to wszędzie. 


| ją zasilać nowymi osadnikami z Eu- 
ropy. 

Powierzchowne oględziny archeolo- 
giczne wykazały, iż ostatnie pokolenie 
kolonistów było nieliczną gromadą na- 
pół dzikich ludzi, chorych na rachi- 
tyzm i szkorbut. 

Tegoroczne badania mają na celu 
ostateczne wyjaśnienie tej kwestji, 
istnieją również nadzieje, iż szwedzko- 
duńska ekspedycja zdoła na podstą- 
wie wykopalisk zebrać obfity mater- 
jat co do zwyczajów i trybu życia 
kolonji grenlandzkiej, a także Jej sto- 


sunków handlowych z Europą i z dā- 
leką Ameryką-Winelandem. 


Obchód 10-cio lecia oddzialu zw. strzeleckiego 


w Brześciu 


nad Bugiem. 


Zdjęcie przedstawia „przyrzeczenie“ 


żeńssiego oddziału, które odbiera p. Saibora, 


wizytator kuratorjum szkolnego polskiego. 


Dokąd jechać na lato? 
Los uzdrowisk polskich 


W wyjazdach leczniczych kierujemy 
się zazwyczaj — i to jest całkiem na- 
turalne — wskazówkami lekarza. 

Wyjazdy wypoczynkowe obracają 
sie zazwyczaj dokoła natrętnego pyta- 
nia: czy kwota pieniężna, jaką na ten 
my, wystarczy nam na pe- 
wien określony czas i pobyt w okres- 
lonej miejscowości. I najczęściej w 
kalkulacjach tych popełniamy błąd. 

Wydaje się nam, ża, taniej bądzio 

chać na letnisko podmiejskie, bo. 
nas na uzdrowisko, zdrojówi: 
ko czy stację klimatyczną. 

Dopiero jesienią, kiedyśmy powinni 
być wypoczęci i zdolni do oczekują- 
cych nas trudów pracy, czujemy Się 
wyczerpani nerwowo i fizycznie. I, 

mujemy nagle, że nasze letnisko 


I PRST było prawdziwą gehenną 


R = 
Zdjęcie przedstawia czterech wybit- 
nych artystów polskich: pp. reżysera 
Ryszarda Ordyńskiego, art. mal. Czer- 
mańskiego, art. mal. Wojciecha Kossa- 
ka i art. opery Adama Didura na ta- 
rasie jednego z drapaczy nieba w New- 
Yorku. 


mak i cierpień, że w dzień znosiliśmy 
tam zatrute powietrze i niewygody, 
często narażeni na okradzenie lub po 
bicis bo przecież letniska podmiej- 
skie z różnych powodów nie mają 
doskonałych urządzeń sanitarnych, ani 
specjalnej w porze letniej służby bez- 
pieczeństw: 

W roku ubiegłym starostwo powiatu 
warszawski ego przeprowadziło po raz 
pierwszy nadzwyczaj ciekawy spis u- 


rzędowy letników bawiących w okresie 
letnim pod Warszawą. Okazało się z 
niego, że w 64 miejscowościach pow. 
warszawskiego bawiło w ciągu 90 dni 
okrągłe S5 tysięcy letników pozosta- 
wiając w letniskach ponad 61 miljonów 
złotych. Koszt utrzymania wynosił 
średnio na osobę 8 złotych! 

W wielu pensjonatach nie było wo- 
dy bieżącej, łóżka bywały twarde i wą- 
skie, kawę na śniadanie podawano czę- 
sto. obrzydliwą, obiady chutkie. 

Masowe wyjazdy na letniska pod- 
miejskie obserwować można i w okoli- 
cach Lwowa czy Krakowa, Łodzi, Wil- 
na, Katowic lub Poznania. 

Dlaczego o tem piszemy? 

Gdyż byłby czas najwyższy prze- 
prowadzić zasadniczą zmianę złych 
zwyczajów letnich w Polsce. Czas byl- 
by skończyć z wywożeniem tobołów na 
wakacje, z nierozsądnem sknerstwem, 
czas byłby rozpocząć mądre, celowe i 
tanie campingi w lecie, 

Gdyby * pensjonaty w uzdrowiskach 
zajęły się polepszeniem warunków 
mieszkaniowych, kuchnią djetetyczną, 
lepszą niż dotąd usługą gościa, bardzo 
już łatwo mógłby podnieść się poziom 
SRA polskiego na stopę euro- 

jską. 


spoczywa w ręku właścicieli pensjonatów. 


Bo — mówmy szczerze! — oóż po- 
mogą najlepsze chęci - właścicieli zdro 
jowisk i uzdrowisk, obojętne, czy są 
to jednostki prywatne, czy jest to wła- 
sność państwa czy gminy, cóż pom 
najdalej idące inwestycje lecznicze 
techniczne—jeżeli zła gospodarka pen- 
sionatów "będzie odstraszać goścł 0d 
przyjazdu ezy to wygórowanemi cena- 
mi, czy złą kuchnią, usługą lub miesz- 
kaniem. > 

Twierdzimy stanowczo, że los u- 
zdrowisk polskich leży dziś nie w rękach 
ieb właścicieli, ale właścicieli penjo- 

w i, że frekwencja w uzdrowiskach 
zależna jest tylko od ich rozumnego, 
dobrze skalkulowanego wykonania Z0- 
bowiązań. Pensjonaty uzdrowiskowe 
powionyby zrozumieć interes wł 
i rozpocząć walkę o zdobycie 
rzesz, które błąkały się dotąd po 
niskach bez korzyści dla siobie. 

Wierzymy, że jeżeli nie ambicja 
podniesienia przemysłu uzdrowiskowego 
na skalę europejską, to kryzys dzisiej- 
Szy zmusi pensjonaty w naszych uzdro- 
wiskach do rewizji swego postępowania 
i racjonalnej gospodarki na przyszłość. 


Ë 
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Streszczenie 


Rodzina Greene'ów skli 
raliżowanej matk: 
dzieci: dwóch synó tera | Rexa, 
oraz trzech córek, Julji, Sibel 1 Ady. 
przybraną córką, ado- 
eu starego Greene'n, "który 
zastrzegł w testamencie, żeby po jego 
Smierci rodzina mieszkała przez ćwierć 
wieku pod wspólnym rodzinnym dachem 
Í zeby w domu nie robiono żadnych 
zmian. W razie małżeństwa któregoś 
mąż czy żona zzewnątrz wpro- 
wadzą się do ni 
z 


JA się ze spa- 
1 pięciorga 


asługują na uwagę 
Niemka, która, na m 
cy testamentu starego Greene ma pra- 

č na służbie tak długo jak jej 
się będzie podobało i, domowy lekarz 
rodsiny, dr. Yan Blon, który, jak się 
zdaje, prowadzi romans z Sibellą. Pe 
wnego wieczora staje się nieszczęście. 
Nieznany sprawca wdziera się do domu 
I zabija Julję w jej pokoju w łóżku, 
Adę zaś rani wystrzałom w plecy, rów- 
miet w jej Pokoju, Na sniegu przed do- 
mem ślady obcych nóg. Policja prey- 
puszcza, że sprawcą napadu musiał być 
włamywacz, ale Chester nie jest tego 
zdania. Ma jakieś niedobre choć nieo- 
kreślone przeczucia czegoś okropnego 
i prost władze o staranno zajęcie się 
sprawą. 

Przeprowadzone przez Vance'a, w o- 
becności sędziego Markhama przesłu- 
chanie mieszkańców domu Greenów 
nie dało żadnych konkretnych wyników 

Sędzia Markham zbugatelizował spo- 
atrzeżenia Vance'a 

W trzy tygodnie później Vance'a 
powiadomiono, iż w domu Greenów po- 
pełniono drugą zbrodnię, Qd kuli re- 


wolweru zginął Chester Green 


Dalszy ciąg, 


Nie zdaję sobie sprawy, w jaki 
sposób moja wiadomość mogłaby 
się przyczynić do rozwiązania 
zagadki zbrodniczej orgji, jaka 
się rozpętała w domn Greene'ów, 
ale ponieważ dotyczy ona jednej 
z członkiń tej rodziny, poczuję 
się lepiej, gdy się nią podzielę 
z Sz. Panem. 

W nocy 29-go sierpnia ubie- 
głego roku przyjechała do mnie 
samochodem ‘nieznajoma para i 
poprosiła, żebym ją połączył 
węzłem małżeńskim. W tajem- 
nicy. Nawiasem mówiąc, ©-ęsto 
ię zdarzają podobne rzeczy. 
a para zrobiła na mnie wra- 

żenie ludzi z dobrej sfery. Przy- 

chyliłem się do ich życzenia i 

przyrzekłem, że zachowam ich 

małżeństwo w tajemnicy, 

Podpisali się nazwiskami: Si- 
bella Greene z Nowego Jorku i 
Artur Von Blon, również z No- 
wego Jorku,” 

Vance przeczytał list i zwrócił go 
sędziemu. 

— Wiesz, nie powiem, żeby mnie 
to zdziwiło. 


' 


50) 


Nagle urwał, wstał z krzesła i 
pizeszędł się nerwowo po pokoju 

— Otóż to! — wykrzyknął. 

Markham spojrzał zdziwiony. 

— Co? — zapytał. 

— Czy nie rozumiesz? — Vance 
pochylił się nad binrkiem. — Przecież 
tylko tego faktù brakowało na mojej 


ROZDZI 


Po wyjścia od Markhama pojecha- 
liśmy na koncert. Vance chciałfroz- 
prężyć nerwy i przygotować się do 
ciężkiej pracy myślowej. Zpowrotem 
szliśmy pieszo przeszło trzy kilometry, 
co, jak na niego, było :zemś niesły- 
chanem. + 

Zaraz po obiedzie powiedział mi 
dobranoc i ubrawszy się w szlafrok i 
miękkie pantofle, zamkrął się w bib- 
ljotece. Miałem tego dnia pilną pracę 
i udałem się na spoczynek dobrze po 
północy. Przechodząc koło uchylo- 


środka i zobae,ylem Vance'a, siedzą- 
cego przy biurku nad swoją listą, 
z głową wspartą na rękach, z twarzą 
zastygłą w maskę intensywnego za- 
myślenia. Nad nim unosił się obłok 
dymu, a koło łokcia stała popielniczka, 
napełniona po brzegi niedopałkami pa- 
pierosów. 

O wpół do czwartej nad ranem 
obudził mnie jakiś hałas. Wstałem 
pocichu i wyszedłem do hallu zoba- 
czyć, czy kto nie chodzi po mieszka- 
niu. Z uchylonych drzwi bibljoteki 
padała na przeciwiegłą ścianę smuga 
światła i stamtąd to dochodził odgłos 
kroków.  Podkradłem się cicho i zaj- 
rzałem przez szparę. Vance krążył 
po pokoju z pochyloną głową, z rẹ- 
koma w kieszeniach szlafroka. W po- 
wietrzu było szaro od dymu. Po 
citem do siebie i usnąłem po godzinie, 
przy akompanjamencie rytmicznych 
kroków w bibljotece. 

Wstałem o ósmej, wypiłem kawę 
i zajrzałem do bibljoteki. Vance sie- 
dział przy biurka przy  zapalonej 
lampie i wygasłym kominku. Powró- 
citem do bawialni i zasiadłem przy 
ogniu z fajką i gazetami. 

Vance przyszedł do mnie dopiero 
© dziesiątej. Nie spał całą noc, zma- 
gając się z morderczą zagadką i wy- 
glądał uderzająco mizernie. Miał pod- 


|nyeh drzwi bibljoteki, zajrzałem do | 


SPRAWA GREENE'Ó W). 


8. 8. VAN DINE. 


Przekład autoryzowany JANINY SUJKOWSKIEJ, 


Mt by „Dziennik Łódzki”, 


liście. — Rozwinął ostatni arkusz i | tuje się przeciwko ohydzie tej praw- 

dopisał dy. Boję się ją uznać... Do licha, 
98) Sibella i Von Blon. pobrali | rozprzęgam się, schodzę w średni 

się w tajemnicy przeszło rok temu. | wiek. — Uśmiechnął się z przymu- 
- I co to ma za związek z całą | sem. 


sprawą? — rgucil sceptycznie Mark- 
ham 

— Nie wiem 
Vance — zastanowię się 


odpowiedział 


AL XXIV. 


Cajemniczy wyjazd. 


(Niedziela, 5-go grudnia). 


kowy pod oczami. głębokie linje koło 
ust i ledwie sę trzymał na nogach. 
Ale ja tyłem przedewszystkiem cie- 
kawy rezultatu jego nocny 
ślań i jego wygląd zrobił na mnie 
mniejsze wrażenie, niżby się to stało 


w innym wypadku, Spotkawszy się 
z moim pytającym wzrokiem, kiwnął 
| głową. 

— Znalazłem — rzekł, wyciąga- 


jąc ręce do ognia. — I prawda jest 
okropniejsza. niż przypuszczałem. — 
(ilezał dłuższą chwilę. — Van, pro- 
zę cię, zatelefonuj do Markhama. 
Powiedz, że muszę się z nim natych- 
miast zobaczyć. Poproś, żeby przyje- 
chat do mnie na śniadanie. Wytln- 
macz, że je:tem znużony. 

Wyszedł i zawołał na lokaja, aby 
mu przygotował kąpiel. 

Markham zgodził się na propo- 
zycję i zjawił się w niecałą godzinę 
później. Vance czekał na niego, u- 
brany, ogolony i trochę ońświeżony, 
ale blady i niewyspany. 

W czasie śniadania nie było wo- 
góle mowy o Greene'ach i dopiero pa 
przejściu do bibljoteki Markham dał 
wyraz swemu zniecierpliwieniu. 

— Van wspomniał coś przez te- 
lefon, że doszedłeś do jakiejś kon- 
kluzji. 

— Tak — odpowiedział bezbarw- 


nym głosem detektym. — Zestawiłem 
wszystkie dane w logiczną całość i 


wypadła szatańska okropmość, Nie 
dziwnego, że tak długo nie mogliśmy 
dojść prawdy. 

M. rkham. spojrzał z niedówierza- 
niem. 

— Więc tyś jej doszedł? 

— Tak — padła spokojna odpo- 
wiedź. — To jest, mózg wyjaśnił mi 
niezbicie, kto się kryje na dnie tej 
piekielnej sprawy, ale nawet teraz — 
przy świetle dzieniem — trudno mi 
w to uwierzyć. Cale moje ja bun- 


ch rozmy- | 


Markham czekał w milezeniu. 
— Nie, mój drog — rzekł Vance. 
— Teraz ci jeszcze nic nie powiem. 
Nie mogę, dopóki nie sprawdzę paru 
rzeczy. idzisz, cała kompozycja 
przedstawia się jasno, ale w tem no- 
wem  ustosnnkowanin znane przed: 
mioty przybrały groteskowe kształty 
i upodobniły się do sennej zmory. 
Muszę ją jeszcze wpierw zbadać i u- 
pewnić się, że nie padłem ofiarą oma- 
mienia. 

-— He ci to zajmie czasu? — 
— Markham wiedział, że vie tylo co 
nalegać i po drugie uszanował ostroż- 
ną decyzję Vance'a, który uważał, że 
w takiej sytuacji nie należało się śpie- 
szyć 


Spodziewam się, że niewiele. 
ance podszedi -do biurka i napi- 
sał coś na kartce, którą wręczył se- 
dziemu. — Oto lista pięciu książek 
z bibljoteki Tobjasza, czytanych przez 
nocnego gościa. Chciałbym, żeby mi 
je natychmiast dostarczono, tylko 
w taki sposób, żeby się nikt o tem nie 
dowiedział. Bądź łaskaw porozumi 
się w tej sprawie z panną O'Brien. 
ona weżmie te książki, zapa- 
kuje je i przyśle przez ajenta, który 
jest na straży w domu. Tylko niech 
Bóg broni, aby się kto o tem dowie- 
dział 

Markham wziął kartkę bez słowa 
i wstał z fotelu. Ale w progu hallu 
przystanął i zapytał: 

— Może jednak niech on lepiej 
nie wychodzi z domn? Możnaby... 

— Niema się czego obawiać — 
odparł Vance. — Teraz tam jest bez- 
piecznie. 

Markham wyszedł zatelefonować. 
Po kilku minutach wrócił i rzekł: 

— Za pół godziny będziesz miał 
te książki. 

Kiedy przywieziono książki, Vance 
rozpakował je i rozłożył przed sobą. 

-— Teraz, Janku, nie pogniewasz 
się, ale chciałbym trochę poczytać. — 
Mówił niby to tonem zdawkowym, ale 
czułem, że jest strasznie zdenerwo- 
wany. 

Markham wstał. Dwaj ci ludzie 
rozumieli sie jak rzadko którzy przy- 
jaciele. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Kalendarzyk. 


DziŚ" Jana Ap. | Bw. 
JUTRO: Domiceli i Bute 
Wschód słońca 4.00. 
Zachód słońca 19,05. 
Wschód księżyca 
Zachód księżyca 20.5 
Długość dnia 15,00 
Przybyło dnia 7.83. 


szewiozów (Pino 
soboty 1 


Dyżury aptek. 


dyżurają aptoki: M. 
m (Zgierska 54), J. Sitkiowi- 
Kopernika jundelewicza (Piotr- 


kowska 25), W. Sokolewicża (Przejazd 10), 
M Lipoa (Piotrkowska 103), 
i B. Łobody (11 Listopada 86). 


A. Rychtora 


36 placów gier 
i zabaw. 


W dniu 18 moja rb. uruchomione zo- 
staną miejskie place gier i zabaw w o- 
gólnej liczbie 36. Plsce mieszczą się 
w następujących punktach miasta: Park 
Poniatowskiego (plac od ul. Inżynier- 
skiej), park Kolejowy (za cerkwią), park 
„Zródliska" (od ul. Fabrycznej), ul. 


Andrzeja zbieg ulicy Leszno i Łąkowej, 
park Sienkiewicza 


(plac dla najmlod- 
Aleja 


skiego NN 6, 8, i 10, ul. Kapliczna 3, 


ul. Pomorska 127 (dla chłopców), róg 
Zagajnikowej, ul. Wysoka 37, ul. Sien- 
kiewicza 42, ul, Karolewska 52, ul. Raj- 
tera 22, ul. Ceglana 14, ul. Łagiewnic- 
ka 32, ul. Podleśna 25, ul. Czerwona 3 
(w lipcu i w sierpniu), ul, Piotrkowska 
317 (boisko Geyera), Al. Kościuszki 5-7 
i ul. Rajtera 13, 

Place te otwarte będą w godzinach 
od 3 do 6-ej, przyczem w rb, tytułem 
próby place w parkach miejskich czynne 
będą w niedziele i dni świąteczne. 

Część placów wyposażona została w 
urządzenia sportowe, wszystkie zaś w 
sprzęt sportowy. 

Gry i zabawy na wszystkich placach 
odbywać się będą pod nadzorem wy- 
chowawców i wychowawczyń, którzy w 
roku bieżącym otrzymali przeszkolenie 
na specjalnym kursie, zorganizowanym 
przez referat wychowania fizycznego 
magistratu. 


Obóz letni Polskiej YMCA 
w Lodzi, 

Tak, jak w latach ubiegłych, tak i 
w roku bieżącym, polska YMCA w 
Łodzi urządza obóz letui dla chłopców 
w okolicy leśno-równinowej w jednej z 
najzdrowszych w województwie łódz- 
kiem, wśród wysokopiennych lasów 
sosnowych, nad rzeką Linda, 
„Miejsce jest wyjątkowo malownicze 
i posiada pierwszorzędne warunki zdro- 
wotne. 

Ohłopiec, wyczerpany  całoroczną 
piaca szkolna, znajdzie w obozie nad 

indą idealne miejsce odpoczynku i 
unopatrzy się w nowy zapas Sił i enor- 
gji do pracy powakacyjnej. 

Przyjmuje się chłopców od 9-ciu do 
17.tu lat. 

Wszelkich informaeyj udziela Se- 
kretarjat Polskiej YMCA przy ulicy 
Edu DEM 89 od godziny 10-ej do 
18-ej i od 16-6j do 91-ej. 


DEE Pal i żądaj tylko gilzy 32) 
„LEGJONOWE* 


wytwórni „ŚWIATOWID* 
ŁÓDŹ, Cegielniana 19, tel. 134-86. 


Widmo strajku powszechnego. 


ZJAZD WŁÓKNIARZY Z CAŁEJ POLSKI 


obradował wczoraj w Lodzi. x 


Rezolucje klasowców i Zw. Zaw. „Praca“ — Bezwzględna walka 
o utrzymanie dotychczasowej 


a) W związku z wypowiedzeniem 
umowy zbiorowej w przemyśle włó- 
kienniczym na dzień wczorajszy związ- 
ki zawodowe robotników przemysłu 
włókienniczego, a więc klasowy i 
Praca, zwołały do Łodzi zjazdy dele- 
gatów z całej Polski, by wszechstron- 
nie omówić sprawą wypowiedzenia u= 
mowy zbiorowej oraz sposobów prze- 
prowadzenia walki dla utrzymania w 
dalszym ciągu dotychczasowego sy- 
stemu umowy zbiorowej. 


Zjazd delegatów 
związku klasowego. 


O godz. 10 rano odbył się nad- 
zwyczajny ogólnokrajowy zjazd związ- 
ku robotników i robotnice przemysłu 
włókienniczego w P. P. na który 
przybyło 65 delegatów z 17 oddzia- 
łów. związku. 

Zjazd zagaił przewodniczący związ- 
ku włókienniczego pos. Szczerkowski, 
który podkreślił doniosłość obrad, po- 
wołując do prezydjum pp. Golińskie- 
go, przewodniczącego łódzkiego od- 
działu, Jaronia przewodniczącego biel- 
skiego oddziału, Bednarka z Często- 
chówy, Zygielbaumową i Kunerta z 
Łodzi, Na sekretarza powołano x 
lódzkiego oddziału p. Skrzywana. W 
imieniu komisji centralnej przemawiał 
pos. Kwapiński, który wskazał w 
przemówieniu swem na niebywałe spo- 
soby kapitalistów, którzy do złago- 
dzenia kryzysu przez obniżenie głodo- 
wych zarobków robotniczych i obcię- 
cie ustaw socjalnych. 


Referat 
pos. Szczerkowskiego 


Referat o sytuacji w przemyśle 
włókienniczym jak również kwestji 
wypowiedzenia umowy zbiorowej o- 
mówił pos. Szczęrkowski, wskazując 
w swym referacie na fakt, iż prze- 
mysłowcy dążą do stworzenia stanu 
bezumownego, by w ten sposób sto- 
sownie do konjuktury przystosować 
prace w przemyśle włókienniczym, a 
przedewszystkiem dążą do obniżenia 
zarobków robotniczych. 

Nad referatem wywiązała się dłaż- 
sza dyskusja w której udział wzięli 
wszyscy niemal delegaci, przyczem w 
czasie tej dyskusji mówcy wskazywali, 
że już obecnie w niektórych ośrod- 
kach przemysłu włókienniczego wpro- 
wadzane są redukcje pracy i zarob- 
ków. 

Tak więc w przemyśle bielskim, 
zakłady przemysłowe postanowiły już 
od 9 maja rb. obciąć zarobki robot- 
nieze od 10--16 proc, w przemyśle 
białostockim zarobki robotnicze mają 
ulee redukcji o 80 proc. przyczem 
przemysłowcy, chcąc ustalić pewną 
normę zarobkową, a jednocześnie za- 
wierać indywidualne umowy wyzna- 
czyli na dzień jutrzejszy konferencje. 

Przemysł bełchatowski obniżył za- 
robki robotnicze od 85—50 proc. Ob- 
niżka ta spotkała się z masowym 
protestem włókniarzy, którzy pobrali 


karty zapomogowe nie podejmując 
pracy. 

W Łodzi natomiast firma Ejtingon 
zopowiedziała obniżkę płac o 10 proc. 

Stan ten wytwarza niepożądane 
objawy zarówno dla całokształtu ży- 
cia gospodarczego państwowego, który 
godzi w klasę robotniczą. 

Dlatego też delegaci wypowiadają 
się za koniecznością podjęcia walki o 
umowę zbiorową nietylko dla prze- 
mysłt zrzeszonego ale i niezrzeszone- 
go, przyczem umowa ta winna być 
pońpisana na dotychczasowych warun- 
kach płacy i pracy. 


Rezolucje. 


Po długotrwałych dyskusjach po- 
wzięto rezolucję następującej treści: 

Nadzwyczajny ogólnokrajowy zjazd 
robotników i robotnic przemysłu włó- | 
kienniczego w P. P. odbyty w Łodzi | 
w dniu 5 maja rb. po zapoznaniu się 
z obecną sytuacją stwierdza, że trwa- 
jący kryzys gospodarczy o charakte- 
rze ustalonym, kapitaliści starają się 
pogłębić przez wyzyskanie tej sytuacji, 
obniżając głodowe płace robotnicze. 

Polityka przemysłowców, zmierza- 
jąca do złagodzenia kryzysu przez ra- | 
cjonalizację przemysłu i ograniczeni 
ustaw socjalnych spowoduje pogłębie- | 
nie ciężkiej sytuacji włókniarzy. | 

Dalej zjazd stwierdza, że czynniki 
rządowe nie uczyniły dotychczas nie, | 
by przeciwstawić się zamachowi na 
płace robotnicze. 

Następnie zjazd stwierdza, ze stan 
bezumowny jest szkodliwy dla mas 
robotniczych, gdyż usuwa podstawy 
prawne i daje wolną rękę przemysłow- 
com w obcinaniu płac i redukowaniu 
pracy. Wobec powyższego ogólny zjazd 
wzywa zarząd główny do walki 0 za- 
warcie umowy zbiorowej, na dotych= 
czasowych warunkach w przemyśle 
zrzeszonym i niezrzeszonym przyczem 
do walki tej winien użyć wszystkich 
rozporządzalnych środków 


nie wyłączając strajku po- 
wszechnego w przemyśle 
włókienniczym, 


Dalej zjazd oświadcza, że uczyni 
wszystko by podjęta walka dała zwy- 
cięstwo robotnikom. 

Następnie zjazd powziął drugą re- 
zolncję w której stwierdza, że prote- 
stuje przeciwko zamachom świata ka- 
pitalistycznego na zdobycze socjalne i 
wzywa klasę robotniczą aby była przy- 
gotowana do walki w obronie ustaw 
socjalnych. 

Pozatem zjazd domaga się jaknaj- 
rychlejszego wprowadzenia ustawy za- 
bezpieczenia na wypadek starości lub 
niezdolności do pracy, gwarantującej 
byt weteranom prac. 

Dalej domaga się pomocy dla bez- 
robotnych, przydzielenia kredytów na 
roboty publiczne, uby w ten sposób, 
dać pracę bezrobotnym. 

O godz. 16 zjazd zakończył swe 
obrady, 


| rankach zarówno 
Í ey jak i płacy. 


umowy. | 
Zjazd zw. Praca. | 


Również w dniu wczorajszym o g. 
10 rano rozpoczął swe obrady zjazd 
delegatów związków zawodowych Pra- 
ca. Na zjazd ten przybyło 60 delega- 
tów z Zawiercia, Sosnowca, Konstan- 
tynowa, Zgierza, Ozorkowa, Zelowa, 
Pabjanie, Piotrkowa, Zyrardowa, Rudy 
Pabj. oraz obecni byli delegaci Łodzi. 
Obradom zjazdu przewodniczył pos, I 
Waszkiewicz, Na zjeżdzie tym delega- 
ci zdawali sprawozdania z których wy- 
nika, że robotnicy wszystkich ošrod- 
ków przemysłu włókienniczego doma- 
gają się umowy zbiorowej, któraby o- 
bowiązywała przemysł zrzeszony jak i 
niezrzeszony. 

Umowa ta winna być podpisana 
na warunkach dotychczasowych. 

Pozatem delegaci w dyskusji wska- 
zywali, że w Sosnowcu zakłady prze- 
mysłowe zostały pozamykane a mimo 
to robotnicy otrzymują urlopy. Po 
urlopach przemysłowcy dążyć będą do l 
przyjęcia robotników na nowych wa- 
pod względem pra- 


O solidarność akcji. 


Dalej w dyskusji szereg mówców 
wskazywało na to; że walka ò nmo- 
wę zbiorową winna być podjęta przez 
wszystkich włókniarzy, a więc walkę 
tą winny prowadzić wszystkie związki, 
które z pośród siebie wybiorą mię- 
dzyzwiązkową komisję do walki o u- 
mowę zbiorową w przemyśle włókien- 
niczym. 

Pos, Waszkiewicz, który wygłosił 
obszerny referat o obecnej sytuacji, 
również wskazał na fakt  skonsolido- 
wania akcji, aby w ten sposób nie 
przelicytowywać się nawzajem i aby 
akcja ta skonsolidowana była w je- 
dnych rękach. $ 


Stan bezumowny. 
Po referatach i dyskusji również 


zjazd powziął rezolucję, w której 
stwierdza, że stan bezumowny w 
przemyśle włókienniczym wytwarza 


niepożądaną atmosferę dla całokształtu 
życia gospodarczego i godzi w byt 
państwowy. 

Dalej zjazd w przeciwieństwie do 
związku klasowego wypowiada się za 
koniecznością stworzenia komisji mię. 
dzyzwiążkowej, zwołania wspólnej kon- 
ferencji w której udział  wzięliby 
wszyscy przedstawiciele związków. za- 
wodowych, na której opracowany zo- 
stałby sposób przeprowadzenia walki 
o. umowę zbiorową. 

Pozatem rezolucja zjazdu delega- 
tów Praca pokrywa się z rezolucją 
związku klasowego, w której również 
delegaci wypowiadają się za prowa- 
dzeniem bezwzględnej walki o umo- 
wę zbiorową, 

Rezolucja nawołuje równocześnie 
klase pracującą do podjęcia walki o 
ubezpieczenie na wypadek starości lub 
inwalidztwa, by zabezpieczyć byt we- - 
teranom pracy. Zjazd zakończył swe 
obradyo godzinie 19-ej. 


— 


TEATR MIEJSKI: „Sprawa Dreyfusa“, 
TEATR KAMERALNY: „Omal nie noc poślubna” 
TBATR POPULARNY: „Przy, 
TBATR SCALA: „Qui Pro Quo*—Nos do góry. 


LUNA: „Pod kuratelą" 
MIMOZA: 1. Afryka mówi”. 
ODRON: „Pat | Patachon. 
OŚWIATOWY: |. „Jogo najlepszy druh”. 
„Wygnńdicy rok 1905*. 
PALACE, „Wszystko dla dziewczyny”. 
PRZEDWIOŚNIE: „Uwiedziona*. 
RESURSA: „Dziewczę z barki*. 
RAKIETA: „Z rozkazu księżniczki”. 
SPLENDID: „Sierżant X*. 
WODEWIL: „Pat | Patachon* 
ZACARTA: |, „Krów na pustyni”. 
z miłości 


II. Donżuanki*. 


1L. „igranie 


Teatr Miejski. 

(ul. Cegielniana X 27) 

Dziś w piątek po cenach majsliszych od 

50 gr. do 3 ał. oraz w niedzielę 0 g. 4 po pol, 

2 ostatnio powtórsenia „Sprawa ‘Dreyt’, 
„Dybuk* 


bote o godz. 4 po pol. 
sóoch Tajatinych, f 
otg | w niedzielę wieos, po cenach 
najaliszych, taportaż históryczny” „Azet. 
W poniedziałek premjera wybornej ko- 
medji autora, sPigmaljona*, Bernarda Shawa 
„Rodzice | dzieci”. 
Reżyserja Z. Ziembińskiego. 


Teatr Kameralny. 
(ul, Traugutta N 1). 

Dziś w piątek wiecu. po cenach zniżonych 
« dalej w sobotę i niedzielę o Kg. b po pol, 
ostatnie powtórzenia wesołej komedJi „Omal 
nie poc poślubna”, 

W sobotę premjera Szaktowej komedji 
Jednego z nejdowoipalejszych pisarzy polskie 


po 


runa Winawera „Poprostu Truteń* a udzia- 
dem artysty scon “warszawskich W. Grabow- 
skie; 


katycerfa J. Waldena. 


Reduta Osterwy w Teatrze 
' Kameralnym. 

Rewelacyjny dzięki swemu nowatorstwu, 
Jedyny w swoim rodzaju Teatr Reduta Oster” 
wy zjołdła do Łodzi i wystąpi 0 1 10 m 
# interesującą tak przez swą lormę litera 
dsk | głębsze założenia myślowe, sztuką 

Vane „Podróż niezwykła”. 


Teatr Popularny. 
(Ogrodowa N. 15 tel. 178-00). 


Fredry p.t. 
lego zespołu 


Hpaatrząsająca. Baj wIqKaYa 
bolączkę naszych czasów, handel żywym: to 
warem. 


Łódzka Orkiestra 


Filharmoniczna. 
W nadchodzącą niedzielę, dnia -go 
maja, o godz. 3.30 po pol, odbędzie się 
w Filburmonji ostatni koncert popołud- 
niowy Łódzkiej Orkiestry Filharmonicz- 
nej. Jako solista wystąpi Bolesław Kon 
Jatrest konkursu Szopenowskiego, od- 
znaczony 3-eiw nagrodą. 
Dyrygować będzie po raz pierwszy 
wi Pian Zypman z Paryta. 
am koneertq będzie niezwykle 
gi i dass Kasa zamawiań 
sia rozpoczęła już sprzedaż bi- 
Edmund Igman i8 i Bolestaw Kon 
w Łodzi, 
pea Zygman, który przyb, wa 
jaszego grodu z Paryża spędzi. 
8 K e an Zjednoczonych PERA 
nocnej, gdzie dyrygował z ogrom- 
nem powodzeniem największemi kon- 
osrzami symfonicznemi. Korzystając 
a ria ju utalentowanego dyrygenta 
N warszawskiej, dzie 


ua dwukrotnie," gó 
fad waniazna zaprosila go 
c który odbędzie się PJ 


b. m. o godz. 3:30 pi 
ao Solista SRO raz pierw- 
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Sezonowcy domagają się natychmiastowego 
rozpoczęcia robót publicznych. 


Rezolucja wczorajszego walnego zebrania. 


p) W dniu dzisiejszym o godz. 10 | szkańców m. Łodzi, oraz prowadze: 


rano w salijkina Oświatowego przyWod- 
nym Rynku, odbędzie się wielki wiec 
zwołany staraniem związku robotników 
sezonowych Z.Z.P. (Udańska 40), w 
sprowie natychmiastowego rozpoczęcia 
robót sezonowych, przez Magistrat m. 
Łodzi i zatrudnienia przy robotach m 
skich prowadzonych przez  wydzi 
Plantacyj, Kanalizacji i Komunikacji 
Jaknajwiększej liczby bezrobotnych mie- 


tych robót przez pełne 4 dni w tygo: 
niu í utrzymania stawki dziennej robot- 
nika sezonowego z roku ubiegłego t. j. 
ał. 115 gr. 

Po wiecu udaje się specjalnie wyło- 
niona delegacja do Magistratu tm. ko- 
dzi celem doręczenia prezydentowi mia- 
sta uchwalonej na wiecu rezolucji. 


Możliwości eksportu konfekcji łódzkiej. 


Konferencja z delegatem Instytutu eksportowego radcą 
Ortweinem, 


p) W dniu onegdajszym do lokalu | w eksporcie firmy niepoważne które 


lodzkiego związki skaporierów. zwołane 
zostało nadzwyczajne zebranie członków 


związku poświęcone sprawie projektu 
utworzenia syndykatu eksporterów kon- 
fekcji. 


Utworzenie takiego syndykatu zda- 
niem projektodawców, zapobiegnie psu- 
jacej cenie szkodliwej konkurencji eks- 
porterów konfekcji na rynkach zagrani- 
cznych, jak również wyeliminuje z,udziału 


przez swoją niesolidarność handlową 
wpływają na kształtowanie się ujemnej 
opinji wśród zagranicznych odbior- 
ców. 

Na zebranie to przybył z Warszawy 
radca Instytutu Eksportowego p. Ort- 
wein, który po zapoznaniu się z projek- 
tem związku eksportowego, odbył sze- 
reg konferencjji na terenie łódzkiej Izby 
Przemysłowej i Handlowej. 


Zamach samobójczy 
na cmentarzu na Mani. 


W dniu wczorajszym pomiędzy 
grobami na cmentarzu, katolickim 
na Mani, znaleziono dającą słabe ozna- 
ki życia młodą kobietę, przyzwoicie 
odzianą. 

Wezwany lekarz pogotowia ratun- 
kowego, stwierdził, że denatka zażyła 
sublimatu i po przepłukaniu żołądka, | 


przewiózł ją do szpitala miejskiego 
w Radogoszczu. 

Denatką okazała sig 29-letnia Sta- 
nisława Romańska, z zawodu służąca; 
zamieszkała przy ulicy  Włodzimiór- 
skiej 15. 

Powodem rozpaczliwego kroku był 

(P) 


| zawód miłosny. 


Zgłoszenia bezrobotnych 


na państwową zapomogę doraźną. 


Magistrat m. Łodzi — Urząd Zasiłko- 
wy dla Bezrobotnych — podaje do wia- 
domości osób zainteresowanych, że dnia 
w-go maja 1032 roku rozpocznie się 
przyjmowanie zgłoszeń bezrobotnych ro- 
botników fizycznych na państwową zapo- 
mogę doraźną. 

Prawo do zapomogi dorażnej przysłu- 
guje bezrobotnym, którzy: 

1) mają rodzinę na wyłącznem utrzy- 
maniu i zamieszkują na tereme m. Łodzi 
od 1 stycznia 1930 roku, 

2) wyczerpali wszystkie raty zasiłku 
ustawowego z funduszu bezrobocia po 
dniu 1 kwietnia 1982 r. względnie otrzy- 
mali w miesiącu kwietniu 1932 r. państwo - 
wą zapomogę dorażną w nrzędzie zasił- 
kowym, 

8) zgłosili się po zapomogę w ciągu 
5 tygodni od dnia rozwiązania ostatniego 
stosunku najmu pracy, 0 ile pracowali w 
zakładach pracy, podlegających zabezpie- 
czeniu na wypadek bezrobocia, 

4) nie korzystają ze świadczeń Kasy 
Chorych, 

5) nie pobierają zapomogi 
inwalidzkiej, 

6) nie posiadają majątku ani jakich- 
kolwiek dochodów stałych lub niestałych 
dorównujących lub przewyższających ew. 
ian 

Również nie mają prawa do zapomogi 
bezrobotni, w których rodzinie, pozosta- 
jącej we wspólnem gospodarstwie domo- 
wem choć jeden członek pracuje lub po- 
siada inne źródła dochodów, równe lub 
przewyższające ew. zapomogę. 

Samotni prawa do zapomogi doraźnej 
nie mają. 


szy Bolesław Kon, którego występy 
warszawakie wywołały prawdziwą sen- 
saoją, a zdobycie przez niego 3-e) na- 
gredy na konkursie Chopenowskim 
wysunęło go na czoło najmłodszej go- 
nóracji polskich pianistów. 

—— 


ani renty 


Przyjmowanie zgłoszeń odbywać się bę- 
dzie w lokalu Urzędu Zasiłkowego dla Bez- 
robotnych przy ul. Żeromskiego Nr. 44 w 
godzinach od 8.15 do 14-ej, wedlug nastę- 
pującego porządku: 
i a 
A, B, C, 
Worek — 10. maja — litery: G, H, 


— 9 maja — litery: 


LJ 

Środa — 11 maja — litery: K, L, E. 

Kde — 12 maja — litery: `M, 

"Piątek — 15 maja — litery: R, S, 
T, U. 

Sobota — 14 maja — litery: W, Z, 2. 

Bezrobotny, zgłaszając się po odbiór 
zapomogi, powinien okazać: 

1) dowód osobisty, względnie inne u- 
mowe zaświadczenie tożsamości, 

3) legitymację P.U.P.P. stwierdzającą 
fakt zgłaszania się do kontroli stalej co- 
najmniej raz w ciagu ostatnich dwóch ty- 
godni. 

3) książkę ubezpieczeniową Kasy. Cho- 
rych m. Łodzi oraz członków rodziny, 
wspólnie z nim zamieszkujących, będą” 
cych we wspólnem gospodarstwie. 

4) znświadezenie zakładu pracy, pod- 
legającego ustawie o zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia o rozwiązaniu stosnn= 
ku miss 

książkę obrachunkową swoją i 
skaków rodziny, wspólnie zamieszki 
cych i będących we wspólnem gospodar- 
stwie. 


Wystawa 

Ignacego Hirszfanga. 

Otwarta od kilku dni wystawa prac 
francuskich Ignacego Hirszfanga (Piotr- 
kowska 74) cieszy sią dużem powodze- 
niem. Publiczność licznie zwiedza wy- 
wę i wyraża się z uznaniem o wy- 
Looe KAB, eksponatach. 

"Wysti 3 czna jest od 10 rano do 
7.80 wiecz. Wejście dla wycieczek 
szkolnych i grup 25 gr. od osoby. 


Łódź 


PIĄTEK, dnia 6 maja 1932 r, 
1149-1136, Przegiąd. dsisiejsej Prasy Polek. 
(te. z Wawy, 
tado eau czasu a W-wy, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, odozy- 
tanie programu DA dmo bieżący 
12.10—13.20 Płyty gramofonowe, 
15. 


aturzystów p. t. 
goczenie Niemiec” — wygl- 

Iwaszkiewicz (tr.1W-wy). 
16.50— 16.10 0, 


„Zjed- 
prot. Janusz 


Skrzynka pocatowk łódzka — 
korepondencję bieżącą omówi red. Jam 
Piotrowski. 

1640-1685 e gramofonowe a W-wy 
ð, języka angielskiego (Lin- 


vy) 
ów logiki* — wygł. Rek- 
Watt prof dr, Jah i 
wież (tr. z W-wy). 

738—1850 Koncert muzyki lekkiej z W-wy. 
18.50—19.15 Rozmaitości 

19.18-19.30 Kom. aby "Pram. Handl. w Łodni. 

yt. programu na dzień nast. 
1930-1943 Kalefilarzyk mowy, repertuar 
teatrów | płyty gramofonowe. 

)45—20,00 Prasowy Dziennik Radjowy z 
Warszawy. 
20.00—20.16 Pogadanka muzyczna — omówie- 

koncertu symfonicznego — wygè p. 
ol Stromenger (tr. z W-wy). 
40 Koncert symfoniczny z Filharmo- 

n W przerwie feljeton literacki 
kt saraa"—wykl. Juljusz Kaden- 

jandrowski (tr. 2 W-wy). 

A0—22.50 Dodatek do Prasowego Dziennika 

Radjowego | komun. meteorolog. x W-wy, 
2.50—4,00 Muzyka taneczna z W-wy. 


Łódź 


SOBOTA, dñia 7 maja 1932 r. 
1148-1158 Codzienny Przegląd Prasy Polskiej 
wy). 


10 Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
2 Wieży Marjackiej w Krakowie, ' odezy- 
dzień bieżący, 

olny ze Lwowa. 

o „Płyty gromotonowe. 


18:25 Przerw. 
1823-1543 Odczyt z Pomanla p.t. -Waętrie 
mego polskiego domu* — wygl. p. L. 
Malesztwski, 
190—16.20 Transmisja ze Lwowa audycji 
dla chorych. 

1640 Odczyt dla maturzystów p. 
Struktura państwa polskiego*—wygi. 
Wacław Lipiński (tr. z W-wy). 
1640—12.05 Słuchowisko dla młodzieży p. t. 

„Bont maszyn” J, Stępowskiego 1 J, Wi- 
Šniewsklogo (tr, z W-wy) 
11.05—17.25 Odczyt z W-wy. 
k-1500 o Teenomiaja mlędsyśarodowogo 
spotkania tenisowego: Merlin — „Racing- 
Clubs (Paryb = płoczyśski —",Legjać 
(Warszawa) (r 2 Wwy), 
1800—19.00 Transmisja Nabożeństwa z Ostrej 
Bramy w Wilnie. 


—wygł. ród. Jan Piotrowski. 
1935-1945 Odczytanie! programu na „dzień 
t, Izby Przem. Handi. 
larzyk filmowy i repertuar 


069 Prasowy Dziennik Radjowy. 


(Tr, 
20.000! 18: „NA widnokręgu” (r. x w 

b Koneert muzyki lekkiej. Wyko- 
rk. P, R. pod dyr. Stanisława 
Nazi Kirstie) (opr) Akómp. 
in (te, x W. 


315. 22:10 Folfelon p.t Zloty molej—nlety 
więcej* — wygł. p. Benedykt Merta (tr. 
z W-wy). 


2.10—2340 Utwory Chopina w wykonanie 
Zofji Rabcewiczowoj (tr. z W-wy). 

240—22.50 Dodatek da Prasowego Dtiennika 

Radjowega i kom. meteorolog, z W-wy. 
A00 Muzyka taneozna 2 W-wy. 


Nagły zgon. 

W dniu wozorajszym w mieszkaniu 
własnym przy ul. Treleaberga 1), 
zmarł nagle 56-letni Łukasz Chojnacki. 

Wezwany lekarz pogotowia ratun- 
kowego stwiedził już tylko zgon spo- 
wodowany anewryzmem serca. (p) 


Pod kołami samochodu. 
(a) Na szosie Brzezińskiej najechany 
został przez samochód 53-letni bezró- 
botny Kacper Kajdas, zamieszkały w 
Toki, WY ulicy Krakusa 31. 
wskutek wypadku doznał 
Abe ręki oraz ogólnych cięższych 
obrażeń ciała, Wezwany lekarz. pogoto- 
wia opatrzył rannego. Szofer korzysta- 
jąc z nieobecności innych osób zbiegł. 
Powiadomiona policja wdrożyła poszu- 
wania za zbiegiem. 
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Dziennik Sportowy. 


` Drugi dzieñ turnieju 
Zainteresowanie walkami wzrosło. 


Sobotnie zawody bokserskie 
Unionu. 


W sobotę, o godzinie 19.30 odbędą 
się na boisku w Helenowie międzyklu- 
bowe zawody bokserskie, organizowane 
przez Union, na które ustalono szereg 
ciekawych spotkań jak Szymszewicz— 
Bitzer |, Frank—Młynarczyk, Mann— 
Wdowiński 1 Lipiec z Baranowskim. 
Ponieważ i dalsze spotkania zapowiada- 
ja się niemniej ciekawie, przeto liczyć 
się należy ze sportowym sukcesem im- 
prezy. 


Carraciola we Lwowie. 


W wyścigu automobilowym, który bę- 
dzie urządzony na wielką skalę dnio 19 
czerwca we Lwowie wezmą również u- 
dział dwaj znakomici kierowcy włoscy 
Carraciola i Sant Morgen. 


Ran walczy 4 czerwca. 


Edward Ran będzie walczyć w War- 
szawie z mistrzem Niemiec wagi śred- 
niej, przyczem cały dochód z tego sen- 
sacyjnego meczu będzie przeznaczony 
na Fundusz Olimpijski. 


Zwycięstwa ŁKS-u w Ry- 
dzynie. 


Męska drużyna gier sportowych Łódz- 
kiego Klubu Sportowego bawiła w Ry- 
dzynie w województwie poznańskiem, 
gdzie rozegrała mecze w koszykówkę i 
siatkówkę z tamtejszem gimn. im. Suł- 
kowskich, odnosząc same zwycięstwa. 

W koszykówce męskiej ŁKS. zwycię- 
żył w stosunku 25:8 i w siatkówce 
(15:7). W meczach pokazowych siatków- 
ki również zwyciężył dwukrotnie E. K. S. 
w stosunku 30:19. Zespół ŁKS-u uczy- 
nił w Rydzynie doskonałe wrażenie i 
był podejmowany niezwykle serdecznie. 


Eliminacje olimpijskie 
w Łodzi. 

W niedzielę, o godzinie 11.30 przed- 
południem, odbędą się na boisku S.S. 
Union w Helenowie olimpijskie elimii 
cje bokserskie, na które P.Z.B. ustalił 
następujące pary: Rudzki (Lipiny) — Cy- 
ranek (Łódź), Seweryniak (ŁKS)—Garn- 
czarek (IKP), Chmielewski (IKP)—Seidel 
(Union) i Konarzewski (IKP) — Stibbe 
(Union). 

Spotkanie pomiędzy Stibbem a Ko- 
narzewskim nie dojdzie jednakowoż do 
skutku, albowiem S.S, Union uwiadomi- 
ło Ł.O.Z.B., że Stibbe ma wybity kciuk 
po walce z Richterem i wobec tego wal- 
czyć nie może. 

«Pozatem ustalono przez Ł.O.Z.B. na- 
stępujący program 


czek (Zjednoczone), Spodenkiewicz (IKP) 
—kKrumm (Geyer), Białystok (Bar-Koch- 
ba)—Miksa (Stu ki K.S.) i Banasiak 
(IKP)—Marczewski (Zjednoczone). 

Licząc się z ewentualną niepogodą 
ŁO.Z.B. zarezerwował sobie dużą salę 
Helenowa, w której 
być przeprowadzone. W ringu sędziować 
będzie p. Kolasiński (Poznań). 


Rekord Heljasza w kuli. 


W dniu wczorajszym odbył się w 
Krakowie mecz lekkoatletyczny między 
tamtejszą Cracovią a poznańską Wartą. 
Wygrała Warta w ogólnym stosunku 
61:57, Na meczu tym Heljasz ustanowił 
nowy rekord w rzucie 
(Poprzedni rekord Helje 
zo: względu na nieprzel 


W dysku Heljasz uzyskał 41,69. 

Pozatem w skoku wdal Nowak osiqg- 
nat 7,05 m. 

W biegu 400 mtr. Biniakowsski (W) 
51,6 sek. i w oszczepie Leśkiewicz (C) 
54,98 m. 


' 


eliminacje mogą | 


Wczorajszy przebieg walk był naogół 
emocjonujący, a zainteresowanie na wi- 
downi walkami wzrosło. 

Na pierwszy plan wysunęło się spote 
kanie mistrzów świata Sztekkera z Ki 

które nie dało rezultatu, rów 
lka Krouse— Waluszewski, obfi- 
tująca w momenty brutalne, została nie- 
rozstrzygnięta. 

Walka dwóch doskonałych techników 
amatorów zakończyła się zwycięstwem 
Miazia w 12 minucie Faktorem. 
Martynoff po ciężkiej walce pokonał 
Belga Tibermonta w 21 minucie. 


= 


Wesołość szczerą wzbudził swym 
wyglądem Lebuśko, którego piękny Buł- 
gar Kolev rozłożył już w. 4 minucie na 
obie łopatki. 

Do turnieju ząłosił się jeszcze zna- 
ny w Łodzi Szczerbiński, a 8-go moji 
przyjeżdża zglerzanin Tornow. 


Dziś walczą: | 


II. Miazio—Sant Mars. 
IV. Martynofi—Krause. 
V. Tibermont—Waluszewski 


(decy- 


Bieg sztafetowy ŁOZLA. 


Sztafeta KP Zjednoczone zwycięzcą. 


Tegoroczny bieg sztafetowy ŁOZLA 
o pubar „Kurjera Łódzkiego“ na trasie 
Pabjanice — Rzgów — Chojny — Łódź 
wynoszącej 14 kim. 200 m. i składającej 
się z 7-iu etapów, przyniósł pewne zwy- 
cięstwo sztafecie KP Zjednoczone* w 
składzie Kołoszozyk, Juny, Łapeta I, 
Szubert, Beker, Łapeta IL Starosta w 
czasie 16 m. 42,8 sek. przed sztafetami 
Geyera 47,22, RSKO (Tur — Widzew), 
48,19,6, ŁKS-u 48.83, Kruszendera 49.2,4 
Strzelca (Powiat) 49.32,8, Zjednoczone 


Mecz bokserski 


W dniu wczorajszym odbyły się w 
sali ~ Gayera międzykiubowe zawody 
bokserskie Geyer — EKS, które zakoń- 
czyły się zwycięstwem drużyny fabrycz- 
nej w stosunku 6:6. 


Poszczególne walki przyniosły nastę- | 


pujące wyniki: W wadze papierowej 


Janik (ŁKS) zwycięża już w l-ej run- | 


dzie przez techn. k. o. słabszego Jawor- 
ka (G), w wadze muszej Krzywański IL 
(ŁKS) zwycięża wysoko na punkty Kró- 
likowskiego (G), w wadze koguciej 
Krzywański I, który poczynił ostatnio 
znaczne postępy, pokonał na punkty 


Otwarcie sezonu kolarskiego. 


W dnia wczorajszym odbyło się o- 
twarcie sezonu kolarskiego Łódzkiego 
Okr. Zw. Kolarskiego przy udzia 

szło 700 kolarzy. 


z powrotem, tzw. „pierwszy krok kolar- 
ski* w którym wzięło udział 75 kolarzy, 

Dystans biegu wynosił 25 klm. Za- 
wodnicy przybyli do mety w następują- 


Dzień 


JI 51426, PKs-u 52206 1 SKS-u 
55.38,2. 
| Dwakrotny zwycięzca biegu ŁKS 


wskutek osłabionego składu zajął dopie- 
ro czwarte miejsce, chociaż czas zwy- 
cięzcy jest gorszy od zeszłorocznego. 


Organizacja zawodów naogół dobra. Sę- 
dzią głównym zawodów był p. Szum- 
| lewski, kierownikiem kpt, Janowski 


i starterem p. Kordasz. Po zawodach 
nastąpiło wręczenie nagród zwycięzcom. 


Geyer - ŁKS 8:6. 


Kruma (G) w wadze piórkowej dobry 
technicznie Wożoiakiewicz (G) zwycięża 
przez techn. k. o. w ej rundzie Sie- 
kowskiego (ŁKS), w wadze lekkiej Wilk 
(G) pokonał z trudem, po zaciętej walce 
Jaranowskiego (ŁKS), w wadze półśr. 
Meyer (G) zdobył punkty walkowerem, 
gdyż przeciwnik jego wskutek kontuzji 
nie stawił się w wadze średniej Lipiec 
(G) zwyciężył przez techo. ko. w trze- 
ciej rundzie twardego i ambitnego Ku- 
stosika (ŁKS). 


Ogólny stan meczu 8:6 dla Geyera. 
Sędziował w ringu p. Wodzisławski. 


cym porządku: 1) Rost (RTSG) 58.5,2. 
2) Kralej (Union) o długość maszyny 3) 
Jodłowski (uiest.) 4) Dudek (niest.) 5) 
Prypper (ŁKS), 6) Gryndaam (Trumpel- 
dor), 7) Bednarek (Z), 8) Architekt (Un.), 
9) Wiącek (U) i 10) Wihan (Rapid) Do 
mety przybyło 58 zawodników. Zwy- 
cięzca otrzymał nagrodę przechodni u- 
rządu W. F. i P. W. m. Rudy Pabja- 
niekiej, 


sportu 


Miejskiego Komitetu WF i PW. 


W dniu wczorajszym odbyły się na 
boisku Helenowa, propagandowe zawo- 
dy kolarskie i bokserskie, zorganizowa- 
ne przez Miejski Komitet WP i PW. 
W zawodach kolarskich w biegu dla 
sprinterów (głównym) zwyciężył w fi- 
nale Einbrodt (Rapid) 14 sek. przed 
R: 


muszej 
Iil-ej run 


Szymsiewiez (BE) pokonał w 
deio przez echa. K. 0. Kaj- 


taniaka PKS, w wadze kog, Wiesław 
(Sok.) zremisował z Wolfowiczem (BK ) 
w wadze piórkowej Kijewski (Z),) po- 
konał na punkty Layera (PKS) i w 
wadze mieszanej  Wożniakiewicz (G) 
pokonal na punkty Marczewskiego (Z). 

Sędziował w ringu p. Wrocławski. 


Mecze piłkarskie w kraju. 


W dniu wczorajszym w meczach A- 
klasowych w kraju we Lwowie Lechja 
konata Hasmoneę 5:1, Revera — O| 

łów 2:1 i Biały Orzeł —Czarni Ib 2:2, 
zaś w Warszawie Swit pokonał Mary- 
mont 4:1 i Legja Ib—Skrę 3:0. 


Międzynarodowy turniej 
bokserski w Berlinie. 


BERLIN, 5,5. (PAT) W Berlinie za- 
kończona turniej bokserski 4-ch państw. 
europejskich. Pierwsze miejsce zajęła 
drużyna włoska, mając 10 zwycięstw. 
Drugie miejsce — drużyna niemiecki 
(T zwycięstw), trzecie — drużyna Di 
nji z 3 zwycięstwami, wreszcie na 4+em 
miejscu znajdują się Węgry, mające 2 
zwycięstwa. 


Bieg kolarski dookoła 


Sląska. 

W biegu kolarskim dookoła Sląska 
na dystansie 144 kilometrów, organizo* 
wanym przez krakowski „IKĆ”, zwycię 
stwo odniósł kolarz śląski Ligoń. 


Tłoczyński zwycięża 


du Plaixa. 


W dniu wczorajszym odbyły się w 
Warszawie na kortach Legji, przy ogrom- 
nem zainteresowaniu publiczności, pier- 
wsze gry meczu tenisowego Racing Club 
de France—Legja. Najlepiej z Polaków 
grał mistrz Polski, Tłoczyński, który po 
niezwykle zażartej walce odniósł sensa- 
cyjne zwycięstwo nad du Plaixem w 
czterosetowem spotkaniu: 2:0, 6:5, 6:1 i 
6:5. 

Pozatem Brugnon nadspodziewanie 
łatwo pokonał Maksa Stolarowa, który 
w pierwszych dwuch setach grał dosko- 
nale, jednak w następnych załamał się. 
Wyniki setów były następujące: 6:3, 6:7, 
6:0 i 6.0. W grze mieszanej para fran- 
cuska Adamofi—Gentien pokonała w 2 
setach Jędrzejewską i Jerzega Stolaro- 
wa 6:4, 6:4. 

W dniu dzisiejszym odbędą się dal- 
sze gry. 


Pobór rocznika 191. 


W dniu 2 maja rb. rozpoczął sią 
na terenie miasta Łodzi pobór rocznika 
1911. 

W dniu 6 maja rb. powinni się sta- 
ié: 


wić 

Przed komisją poborową Nr. 1, któ- 
ra obecnie mieści się w nowym lokalu 
przy ulicy Narutowicza 75 poborowi 
rocznika 1911 zamieszkali na terenie 
2 kom. p. p. o nazwiskach na litery: 
0, R, S, Sch, S, U, W, Z, Z, 2. 

Przed komisją poborową Nr. 2, 
mieszczącą się przy ul. Ogrodowej 
poborowi rocznika 1911 zamieszkali 
na terenie 1 komisarjatu o nazwiskąci 
na litery: 8, Sz, Sch, S. 

Przed komisją Nr. 3 przy Al. Ko- 
ściuszki 21 poborowi rocznika 1911 
zamieszkali na terenie 8 kom. p. 
o nazwiskach na litery: A, B, C, D, 
F, G, H, Ch, I, J, K, L, L. 

Poborowi winni stanąć przed ko- 


misją póborową z dowodami. Osobiste- 
mi lub zaświadczeniami, wydźnemi 
zajá- 


przez komisarjaty policji, stwiet 
cemi tożsamość osoby, posiśdanemi 
kartami odroczeń służby wojskowej z 
zaświadczeniami rejestracyjnemi, ñ 
stawionemi przez Magistrat m. Łodai 
oraz dowodami, stwierdzającemi ich 
zawód i wykształcenie (szkolne) 

bowiązek posiadania zaświadczeń 
tożsamości dotyczy również poboro+ 
wych kat. B, którzy takie zaświadcze= 
nia na komisji poborowe] złożyli w 
latach poprzednicl 


Pokój 


przy rodzinie do wynajęcia w cenie 30 zł. 
miesięcznie. Wiadomość: ul. Wólczańska 
Nr. 139, m. 16 od 10—6 wiecz. 


Od wtorku dnia 8 maja i dni następnych wielki polski dźwiękowiec. 


w wykonania Marji Malickiej, Krystyny 

UWIEDZIONA = umaman 
i innye 
Nad program aktnalności filmowe i dźwiękowa komedja. 


Na ogólne żądanie Szanowne) Publiczności początek seansów w dni powsz- o godz. 4 P. p, w niedziele i święta © g, Z p Oslaini mama 
© godz. 10 wiecz. Ceny miejsc: |--1.30, I—90 gr. |II—40 gr. Na l-szy seans wszystkie miejsca po 60 Ee. 


Następny program: „X 27“ z Marleną Dietrich w roli tytułowej, 
=== Kupony ulgowe po 75 gr. ważne na wszystkie miejsca we wazystkie dni z wyjątkiem sobót, niedziel | świąt, —— 
UWAGA. Passe-partout | bilety wolnego wejścia w niedziele | święta bezwzględnie nie ważne. 


Dźwiękowy Kino-Teatr 
„Przedwiośnie” 
x 


Zeromskiego 74-76 
róg Kopernika 


Dźwiękowy Kino-Teatr Dziś i dni następnych! 


CORSO NA SY BIR|Harry Piel 


>. Ceny miejsc zniłone. — | Dramat miłości i poświęcenia. W roli głównej: najpięk- w wielkim filmie p. t. 


Ji 

jaj |! z, 
Początek seansów w dui pow- | niejsza para kochanków ekranu polskiego JADWIGA |/TAJEMNICZY OBROŃCA- 
Bzednie o 4 po pol w soboty, | SMOSARSKA i Adam Brodzisz, Bogusław Samborski, || ` w; iak 

niedziele i święta o 12-ej w poł. Mieczysław Frenkiel. lI Niezwykla odlewy esa w: gry! Tysiące 


Wielki przebojowy program: 
— H. — 


TE 


22525050525 
KINO-TEATR 


RESURSA 


Dziś! Następny program : 
ale arcydzieło filmowe podług powieści Ruperta Hughesa w potężnej realizacji 
Q S Edwarda Slomena p. t. Graj cyganie 


Dziewczę z barki === 


w soboty o g. 4, w niedziele i święta 
W rolach głównych: t 


° godz. 3, 4.30, 6, 7.30 I 0.15. 
Sally O'neil, Jean Hersholt, Malcolm Mac Gegor. bę 


x l W soboty, niedziele | święta passe 
UWAGA!!! Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. partout prócz urzędowych nieważne. 


— Ramki do portretów |- m | Udzielam lekcji 
Tanio. od zł. 2.50 (wielkości 27x34) gry na skrzypcach 
Fabryka, | Tylko w firmie „ERKO” | P T, A C EG oraz korepetycji. 


i i jadi z ul. š: 
i ogrodzeń | ul. Kopernika Nr. 34 (Milsza). LETNISKOWE usu Wólezańska X 139 
i Duży wybór ram do obrazów, gzymsów FENT w: š 
parucianych | go franek, ram owalnych 1 © d = = | W malowniczej i leistej miejscowości 


4 w pobliżu przystanku tramwajowego GABINET KOSMETYKI 
* niny, Gazy mie- OPRAWA NA POCZEKANIU. + Ç. 9 

TAR dziane do ni ZŁOCENIE STARTAN ni: _ TANIO DO SPRZEDANIA. leczniczej i toaletowej 
„ Rabitz do robót betonowych, siatki dla Na miejscu również pokoje do wynajęcia. 

fabryk różnego gatunku wyrabia | poleca: 


Mateusz Mik otajczyk Wiadomość: w a  aiericzego przy- S. SZWALBÓW A 
— Łódź, ul. Kilińskiego 167, — Dr ` J. N À D E L Z. ZARZYCKIEGO MONIUSZKI 3 tront II piętro, 


Telefon 191-88, š ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska Nr. 157. Usuwanie ws ęlkich defektów cery 
5 š szpecących włosów wypróbowaną 
Tanio od zł. 2.50 Akuszerja, choroby kobiece 


CAT sate SET 
3 Z" mef Godz. przyjęć od 3—5 i od 7—8 wiecz. Przyjmuje 10—2 1 4—8. 
WIWIWKESERCREREES | Pomorska Nr. 2: - Tebt. 32784. 


= = | FABRYKA LISTEW DO RAM i TAPET 
ORAZ OPRAWA OBRAZÓW 


Tego jeszcze nie było! || SZKŁO OKIENNE |„ARTORAM* 


Płaszczyki gumowe, dziecinne w wielki. wy boras we wazy- Í RAMY DQ FIRANEK 
Stkich rozmiarach od zl. 5. poleca jedyna fabryka płaszezy ornamentowe, surowe, matowe oraz szkle- ŁÓDŹ 


gumowych M. BOTJAWSKI, Ogrodowa 9. nie budowli. Djamenty do rżnięcia szkła UL. PIOTRKOWSKA Nr. 105. ° 


J. OLEJNICZAK Ogłoszenia drobne 
J.KACZORO| -5 


ŁÓDŹ, ul. Główna 14, telef. 130-04. Bintaro | Je a EU 
UWAGA: Szkł inspektowe w wielkim wyborze. — 
maj, Wodzierady — 


a SERY 
SZEWCY — 
k górne, poczta Kwiat- 
Notan myć SKÓRY ytti E a 
rapie) 
w SPÓŁCE SZEWCÓW 


ne jak i 
letniskowe, 
mość u W.P. 

mierza Kulcayokiego 


PRZEPROWADZKI 


na gospodarstwo re 
autobu- | godzin wolnych. Zgło 


i scu — | szenia sub „A. Z. re- 
SO, adi PIOTRKOWSKA 7%. — — Al KOŚCIUSZKI 22. ¿b as R zad hq A 
` GA: SĘ: “kente Szczytałoka — folw, 
— UWAGA: Fachowe pakowanie porcelany. — Specjalność: detaliczna sprzedaż zelówek trwałych na wodę. |= pod La: | sunmanmi 


Za wiersz milimetrowy |-lamowy (4 tamy): przed tekstem | w tekiele mikat > 
Ceny osłoszen: ży" Śr Papera aa 1 wire mim (trona 8 damim? JE ge owa a anika 40 lars, nekros 
x to dia ISA pracy, 10 q "ajstniejsze ogłoszenie | zł. — Ogłoszenia zamiejscowe o 30 proc. 
$ sf. 
Ceny prenumeraty miesięcznie je Lodi it. 240, na prowincja eg aa 00 Pro weż 


odnoszenie do domu 40 gr. 
Redaktor: Józef Przybylski. Za wydawnictwo:'Kdmund Błatewski. 


